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  Od autora


  


  Największą dla piszącego pociechą, a częstokroć i jedyną za pracę nagrodą, jest przeświadczenie, że jego książka zdobyła sobie życzliwość czytelników i w sercach ich przyjazne zbudziła echo.


  Tej pociechy doświadcza i tą nagrodą szczyci się autor Wspomnień Niebieskiego Mundurka, przygotowując do druku trzecie swej pracy wydanie.


  Radość największą sprawia mu myśl, że oto, dzięki serdecznej nici, nawiązanej pomiędzy autorem a czytelnikami zatarła się – przynajmniej ideowo – różnica dzieląca młodzież dzisiejszą od tamtej, która żyła, ślęczała nad książkami, swawoliła i pierwszych trosk o przyszłość swą doświadczała przed laty kilkudziesięciu.


  Gdy Wspomnienia ukazały się po raz pierwszy, młode pokolenie uczących się przygniatała jeszcze groza tylko co minionej epoki apuchtinowskiej. Mimo że cisnąca nas wszystkich obręcz już się wówczas cokolwiek rozluźniła, nie można jeszcze było z zupełną swobodą kształcić się, mówić, myśleć, a co najważniejsze: postępować po polsku.


  Książkę przyjęto życzliwie, jako echo dni minionych i jako zwiastuna dni spodziewanych. Młodzież dowiadywała się z niej: jak to szkoła polska wyglądała, gdy Hurków, Hurkowych i Apuchtinów ˝jeszcze nie było˝; tworzyła też sobie na jej podstawie obraz jutra, w którym tej znienawidzonej zgrai rusyfikacyjnej ˝już nie będzie.˝


  Niebo nad Polską różowiało – jednak dzień wyglądany długo się nie ukazywał, budząc w sercach i umysłach dręczący niepokój. I bywały chwile, gdy w dusze padał lęk, że może wschodu słońca nie doczekamy…


  W innych warunkach ukazuje się niniejsze Wspomnień Niebieskiego Mundurka wydanie. Zorza wolności rozpostarła się szeroko nad naszymi głowami – wybuchu słonecznego blasku spodziewamy się lada dzień, lada chwila…


  Być może, iż gdy ta książka rąk waszych dojdzie, już słońce będzie stało wysoko, a jego promienie będą oświecały wolną, zwycięską, tryumfującą Polskę od końca do końca!


  Zmienione warunki pozwoliły autorowi do serii obrazków składających się na Wspomnienia wsunąć jeden jeszcze, na który w wydaniach poprzednich miejsca nie było.


  Obok profesorów łaciny, francuszczyzny itd. ukazuje się w tym nowym wydaniu nauczyciel języka rosyjskiego, wiernie z natury odmalowany. Niepodobny on zgoła do przedajnych rusyfikatorów, katów dzieci i młodzieży, wampirów już nie tylko krew, lecz i dusze z ofiar swych wypijających, których wspomnienie dotąd jak zmora cięży nad nami.


  Jest i ów Jastrebow ofiarą – i ginie śmiercią niemal samobójczą, przeżarty melancholią oraz dziwacznym, chorobliwym marzycielstwem. Nie budzi nienawiści, raczej – politowanie.


  Mówiąc o swej książce i jej losach, nie mogę przemilczeć faktu, że do powodzenia Niebieskiego Mundurka przyczyniły się w znacznym stopniu przepiękne rysunki, którymi ozdobił go p. Konstanty Gorski. Moją wizję ludzi i spraw dawno zamarłych ucieleśnił on z odgadnioną intuicyjnie prawdą, która mnie samego w podziw wprawiła. Do takiego wmyślenia się i wczucia w cudzą duszę zdolni są tylko wielkiej miary artyści.


  


  Wiktor Gomulicki


  


  Warszawa, w czerwcu 1918 r.


  Wprowadzenie


  


  Ze starego kufra dzieci wyciągnęły i ojcu przyniosły kołnierz z sukna niebieskiego, obszyty srebrzystą tasiemką.


  – Co to, tatusiu?… Od czego to?… Skąd się to tam wzięło?…


  Ojciec wziął w ręce wąski, wypłowiały pasek, do oczu go przybliżył – długo wpatrywał się weń w milczeniu…


  Ciekawość dzieci jeszcze bardziej wzrosła.


  – Tatusiu kochany! – Niech nam tatuś powie!… My koniecznie chcielibyśmy się dowiedzieć!…


  Ojciec przesunął ręką po oczach – może mu się czym zaprószyły? – Potem westchnął głęboko i rzekł drżącym głosem:


  – To jest kołnierz od mojego mundura…


  – Od mundura? – zdziwił się najmłodszy synek – To tatuś był w wojsku?…


  – Od mego mundura szkolnego!


  Dwaj starsi chłopcy wystąpili z opozycją.


  – To być nie może! Żadna szkoła nie nosi mundurów niebieskich ze srebrnym oszyciem. Przecież znamy wszystkie: rządowe i prywatne.


  – Nie noszą dziś – nosiły pomiędzy rokiem 1860 a 1870, to jest wówczas, gdy wasz ojciec był takim, jak wy, uczniakiem…


  Chłopcy wyrywali sobie kołnierz, przyglądając mu się z nadzwyczajnym zajęciem…


  – To musiały być ładne mundury?… – zauważył najstarszy.


  – Ładne. Skrajane ˝do figury˝, zapinane na jeden rząd srebrnych, gładkich guzików, z małymi guziczkami przy rękawach. Czapki zaś były formy francuskiej, również niebieskie, z białą wypustką, z prostym daszkiem – takie, jakich dotąd wojsko francuskie używa.


  – To musiały być ˝kiepy!˝ – wyrwał się najmłodszy chłopiec, pierwszoklasista. – Nosili je ˝górale˝.


  – Jacy ˝górale˝?


  – No, wie tatuś: te sztubaki od Górskiego!


  – Takie czapki nie nazywają się ˝kiepy˝, lecz ˝kepi˝. Tamte różniły się od dzisiejszych tym, że były miękkie i dawały się najrozmaiciej na głowie układać. Przywdziewał je też każdy inaczej – nieraz bardzo fantastycznie.


  Chłopcy starali się wyobrazić sobie, jak wyglądał ich ojciec w niebieskim ˝kepi˝. Ale trudno im było przedstawić go sobie bez wąsów, z gładką, rumianą twarzą, bez siwiejących na skroniach włosów…


  Ojciec tymczasem nie przestawał wpatrywać się w wypłowiały kołnierz, oczy zaś jego musiały być wciąż zaprószone, bo je przecierał nieustannie, najpierw dłonią, później chusteczką…


  Nagle szepnął z nowym westchnieniem:


  – Ach, gdyby ten kołnierz umiał mówić!…


  – To co?… to co, tatusiu?… – wykrzyknęli pytająco wszyscy trzej chłopcy.


  – To opowiedziałby wam swoje wspomnienia, które by was niezawodnie zajęły…


  – Ba!… – westchnął smutno średni chłopiec – nie tylko kołnierz, ale nawet cały mundurek tej sztuki nie dokaże…


  – Ale może dokazać jej tatuś, który w tym mundurku chodził! – osądził spokojnie najstarszy.


  Ojciec przygarnął do siebie swą ˝trójkę hultajską˝.


  – Więc ciekawiście naprawdę ˝wspomnień niebieskiego mundurka?˝…


  – Jeszcze jak, kochany tatusiu!… Zaraz byśmy siedli i słuchali…


  – No, to wam je opowiem. Albo lepiej – po namyśle dodał – napiszę.


  …Z tej rozmowy i z dotrzymanego przez ojca przyrzeczenia powstały poniższe obrazki.


  Rozdział I. Dzwonek szkolny


  


  – Dendele!… dendele!…


  Miasteczko śpi jeszcze, nakryte mgłą, jak pierzyną. Godzina zaledwie siódma. W końcu października nie wszyscy o tej porze wstają do pracy, czynią to tylko ci, co muszą: rzemieślnicy, sługi, uczniowie.


  Głos dzwonka z trudnością przedziera się przez mgłę. Jednak dolatuje gdzie trzeba. Świadczą o tym migające tu i ówdzie w oknach blade płomyki świec – łojowych. Stearyny oszczędni obywatele używają tylko ˝od wielkiego dzwonu˝: szkoda jej dla dzieciaków, które w tej chwili z pośpiechem nadzwyczajnym parzą sobie usta gorącą kawą, wpychają do tek książki, jabłka, kajety i obwarzanki, ˝przepowiadając˝ jednocześnie na cały głos: katechizm, gramatykę polską, deklamację łacińską i geografię.


  – Dendele!… dendele!… dendele!…


  Dzwonek odzywa się to głośniej, bardzo głośno nawet, jakby krzyczał na opieszałych z gniewem i niecierpliwością; to znów ciszej, nawet zupełnie cicho, jakby mu sił brakło lub sam w drzemkę zapadał…


  W szarym świetle poranku przebiegają w różnych kierunkach, z koszykami i bez koszyków, boso i w przydeptanych pantoflach, rozczochrane, na pół senne służące.


  – Kasiu! czy to ˝ju˝ drugi raz dzwonili?


  – Nie, ˝dopiru˝ pierwszy.


  – Nie gadaj! – tociem na własne uszy słyszała…


  – Słyszałaś, ale ˝segnaturkę˝ u ˝refermatów˝.


  – Śpieszajta! paniczowi ˝bułków˝ na gwałt trzeba!


  – Ojoj! wielka rzecz! Może zaczekać. ˝I tak˝ Judkowa jeszcze nie upiekła.


  – Upiekła. Lećta duchem do Żydówki.


  – Na jednej nodze!


  – Jak ˝bocion!˝


  Kilka dziewuch pędzi w stronę wąskiej uliczki, zamieszkałej przez Żydów. Jest tam jeden mały, krzywy, w ziemię zasunięty domek, nad którym zawsze o tej porze unosi się, to prosta jak obelisk, to maczugowato u góry rozszerzająca się, to rozpryśnięta, jak fontanna, to spiralnie skręcona, to wreszcie jakby przełamana i w dół spadająca kolumna burego dymu. W tym domku mieszka Judkowa, główna karmicielka ˝studentów˝, których nazywa ˝skubentami˝, najpierwsza na całe miasteczko obwarzankarka, przez nikogo nie prześcignięta twórczyni obwarzanków ˝groszowych˝, ˝plecionych˝, ˝jajecznych˝ oraz ˝chał˝, ˝makagig˝ i słodkich ˝mac˝, cynamonem osypywanych.


  – Dendele!… dendele!… dendele!…


  Po pięciominutowym odpoczynku dzwonek, z nową siłą i z wyraźną już złością, krzyczy na spóźniających się. Krzyczy długo, zajadle – potem w największym paroksyzmie gniewu urywa w jednej chwili, jak człowiek, który głośno i namiętnie spierając się, nagle machnął ręką, odwrócił się – odchodzi…


  Kto mowę dzwonków rozumie, w tym dzwonieniu słyszał wyraźnie:


  – Nuże, leniuchy, ospalcy, próżniaki! Czyż się was dziś nie dowołam? Piersi zrywam, serce ledwie mi nie pęknie, a wy nic! Śpiesznie, rzucajcie wszystko, przybywajcie, bo inaczej… Zresztą – jak się wam podoba! Możecie zwlekać, spóźniać się, nawet wcale nie przychodzić… Nic mi do tego. Ale wiedzcie, że was czeka ˝pałka˝ z pilności, zamknięcie w ciemnej izbie przy kancelarii, rozmowa w cztery oczy z inspektorem, ze stróżem, może nawet wysyłka bezterminowa ˝na grzyby˝… W końcu – dajcie mi pokój. Mam was dosyć!


  Na ulicach zaniebieszczyło się od mundurków granatowych. Z kamienic i kamieniczek, z drewnianych, oparkanionych dworków, z kletek ledwie kupy się trzymających, wybiegają malcy i wyrostki. Podążają w jedną stronę, potrącając się, wyścigając.


  Na rogu ulicy dwóch się spotkało – przez resztę drogi biegną obok siebie cwałem, rzucając słowa oderwane…


  – Te, Gęba!


  – A co?


  – Słyszałeś dzwonek?


  – Aha!


  – To ci dopiero był zły!


  – Iii… głupstwo!


  – Nie gadaj! Ja się znam na dzwonku!


  – Więc cóż?


  – Inspektor pewnie się wścieka…


  Już nie biegną, ale pędzą. Dobiegli zdyszani do szkoły. Ledwie wśliznęli się na korytarz, kulawy Szymon zatrzasnął za nimi z łoskotem ciężkie, okute drzwi, wiodące razem do szkoły i do klasztoru.


  Mają tylko tyle czasu, ile trzeba na zrzucenie płaszczów, zawieszenie czapek na kołkach, wsunięcie tek we właściwe przegródki.


  Już w długim korytarzu, łączącym szkołę z kościołem, formują się pary. Pierwsza klasa w samych mundurkach, z gołymi głowami, stoi gotowa do marszu; druga klasa wysypuje się na korytarz; trzecia wychyla się z otwartych drzwi, czekając na swą kolej; czwarta, bez zbytniego pośpiechu, szykuje się do wyjścia; piąta – same filozofy z rękoma w kieszeniach, z golonymi scyzorykiem brodami – wygląda przez okna obojętnie, po stoicku poświstując lekko, jakby jej ten ruch wcale nic dotyczył.


  Profesor Salamonowicz, ruchliwy, nerwowy, biega szybko w prawo i lewo, na górę i na dół, do wszystkich klas zaglądając, do pośpiechu nagląc. Profesor Izdebski, poważny, zatabaczony, w granatowym fałdzistym, szeroko rozpostartym płaszczu z peleryną, z podciągniętymi wysoko, dla oszczędności, nogawicami, sunie środkiem korytarza, między dwoma rzędami mundurków, kołysząc się lekko na dużych, płaskich stopach, w obuwiu z grubej, juchtowej skóry, ze startymi doszczętnie napiętkami. Nosowym, przyciszonym głosem strofuje malców, rzucając im co chwila swe ulubione hasło:


  – Baczność!… uwaga!…


  W kilka chwil później, długim, półciemnym korytarzem, na kształt długiej, niebieskiej, o srebrnych cętkach liszki, posuwa się cała szkoła, szeleszcząc rytmicznie stopami. Wpłynęła bocznym wejściem do kościoła i skupiła się w prawidłowych czworobokach tuż przy prezbiterium, dla wysłuchania ˝mszy studenckiej˝, odprawianej przy wielkim ołtarzu codziennie, z wyjątkiem miesięcy zimowych, przed lekcjami.


  Pod wysokim sklepieniem, w zagłębieniach ołtarzy, na chórze, zawsze pełnym mroku, czają się jeszcze resztki nocy i snu. ˝Nowozaciężnym˝ pierwszoklasistom, niewyzwolonym całkowicie z dziecinnych, domowych przyzwyczajeń, kleją się jeszcze oczy. Ale zabłysnęły w ołtarzu światła, ozwał się miły głos księdza prefekta: ˝Introibo ad altare Dei˝, trzecioklasista w białej komeżce, służący do mszy, uderzył mocno w dzwonek, zagrzmiał z góry akord organowy – noc i sen pierzchają pokonane…


  W poważnym milczeniu szli uczniowie na mszę; powracają z gwarem głośnym, który głucho tętni pod niskim sklepieniem korytarza. Szybko zajęli swe miejsca, rozkładają hałaśliwie książki i kajety. Każda klasa zmienia się na chwilę w ul brzęczący. Potem wchodzą nauczyciele – wszystko zapada w ciszę. Rozpoczyna się pierwsza lekcja, ˝od ósmej do dziewiątej˝.


  Dzwonek spełnił, co do niego należało. Kilku maruderów pozostało za drzwiami, ale dwustu kilkudziesięciu chłopców klęczy przykładnie w ławkach, powtarzając zmieszanym chórem: ˝Przyjdź, Duchu Święty, napełnij serca nasze…˝ Zaraz potem, na dole i na górze, spoza drzwi zamkniętych dochodzą stłumione głosy nauczycieli, mocniejszy od innych wywołuje donośnie:


  – Bagiński, Batogowski, Bellon, Brudzyński, Ciaputowicz, Dąbrowski, Dembowski, Demianowicz, Elżanowski, Gadomski, Gembarzewski, Gomulicki…


  Dzwonek zrobił swoje – teraz może odpoczywać do godziny drugiej, o której znów będzie wzywał niesforną gromadkę na dwie lekcje poobiednie. Odpoczynek dłuższy, prócz świąt, ˝galówek˝ i ferii, miewa jeszcze we środy i w soboty. W te dni dzieci nie przychodzą już po obiedzie do szkoły.


  Poczciwy, czujny, niezmordowany dzwonek! Ileż pokoleń budzi wytrwale z gnuśnego lenistwa do modlitwy i nauki, dwóch największych skarbów życia, bez których nie można ani szczęścia zdobyć, ani zostać człowiekiem w pełnym tego słowa znaczeniu!


  Mieszka ten dzwonek wysoko, na jednej z wież kościoła, dziś benedyktyńskiego, a który wcześniej, przez dwa stulecia blisko służył jezuitom. Kto ma dobre oko, dojrzeć go może w dzień jasny przez jedno z wąziutkich, do strzelnic podobnych okienek. Jest wysmukły, jak kleryk w obcisłej sutannie, a od starości już nie zielony, lecz czarny. Przypomina kruka, dożywającego dni swych w niedostępnym gnieździe.


  Kto wie, czy nie ten sam dzwonek przed dwustu kilkudziesięciu laty budził i do rzeczywistości przywoływał pewnego, skłonnego do marzeń, zawsze zamyślonego młodzieńczyka, owego małego z ostrym, wyrazistym profilem ˝Matyjaszka˝, z którego wyrosnąć miał głośny na całą Europę Mateusz Sarbiewski?


  Kto wie, czy rześki i skoczny rytm tego dzwonka nie rozweselał ongi uszów księdza Piotra Skargi i księdza Jakuba Wujka, którzy w tych murach długie chwile przemodlili i przemyśleli?…


  To pewne, że widuje się niekiedy starców drżących, którym się ˝na drugie stulecie zabiera˝, jak dzwonek ów usłyszawszy, stają w miejscu, prostują się i szyję wyciągają, niby wierzchowiec kawaleryjski na głos trąbki wojskowej. Potem uśmiech rozszerza ich szczęki bezzębne, w przygasłych oczach żywy płomień błyska. Machając rękoma, niby ptaki ciężkie, silnym rozmachem skrzydeł pomagające sobie do lotu – próbują biec na równi z uczniami w stronę gmachu szkolnego. Nogi im się splątały – przystają zdyszani…


  – Nie zdążymy… – seplenią. – Ksiądz rektor znów nam złą notę postawi…


  I pomarszczone ich twarze osmucają się tym samym wyrazem zmartwienia, jaki miały przed osiemdziesięciu kilku laty w podobnym wypadku…


  Nie tylko ucząca się dziatwa, ale razem z nią jej ojcowie, dziadkowie i pradziadkowie słuchają dzwonka benedyktyńskiego, jak starego, dobrego przyjaciela i ochmistrza.


  Kto urodził się w miasteczku i kto w nim umiera, temu jest ten dzwonek nieodstępnym przez całe życie towarzyszem.


  Więc być może nawet, że gdy w ciche, błękitne poranki głos dzwonka dopływa aż do krańców miasta, gdzie na zielonym wzgórzu ponad Narwią szarzeją, bieleją i złoceniami migocą krzyże i kamienie nagrobne – dreszcz miły przenika prochy praojców, co tam od niepamiętnych czasów snem nieprzespanym zasypiają…


  Na cmentarzu staje się prawie wesoło, gdy pomiędzy groby wpada w podskokach rześkie, pobudliwe, jakby roztańczone:


  – Dendele!… dendelel… dendele!…


  Rozdział II. ˝Knot˝


  


  – Proszę pana! Gdzie tu jest pierwsza klasa?


  – To ci dopiero głupi! Stoi przed klasą i o klasę pyta!


  Przy tych słowach zapytany, chłopiec jedenastoletni, ujmuje za kołnierz pytającego, malca o rok niecały młodszego od siebie, i otworzywszy drzwi, wpycha go do środka. Malec wpada jak kartacz na środek klasy, pełnej wrzasku, tupania nóg i nieopisanego zamętu. Ten hałas, w połączeniu z piaskiem, którym wysypano podłogę oraz zbyt długimi i zbyt szerokimi na ˝wyrost˝ uszytymi spodenkami, przyprawia go o utratę równowagi. Przewraca się, upuszczając tekę, z której wysypuje się trochę książek i wielka ilość ˝prowiantu˝…


  Sześćdziesięciu chłopców wybucha śmiechem i krzykiem. Malec podnosi się zaczerwieniony, kurzem okryty – do przewodnika swego się zwraca.


  – Dziękuję panu! – mówi, kłaniając się pokornie.


  Nowe śmiechy i krzyki.


  Tamten pomaga mu wspaniałomyślnie zbierać książki, jabłka, serdelki; potem skierowywa go pod ścianę i pcha przed sobą w stronę ostatnich rzędów ławek. Po drodze wybębnia mu pięścią marsza to na jednej, to na drugiej łopatce.


  Znaleźli z trudnością wolne miejsce. Protektor sadza na nim protegowanego, objaśnia, gdzie się chowa tekę, i przykazuje najsurowiej, żeby ławki nie rżnął scyzorykiem, gdyż za to ˝biją˝.


  – A jak wejdzie inspektor, wstać, milczeć i słuchać.


  – Dziękuję panu… – kłania się znów malec uprzejmie.


  Tamten szczypie go w ramię ze złością.


  – Nie nazywaj mnie, knocie, ˝panem˝. W sztubie nie ma żadnego państwa. Wszyscyśmy koledzy i kwita! Mów do mnie po prostu: ty.


  – Dobrze, proszę… ciebie.


  Malec jest zadowolony. Sadowi się wygodnie, uśmiecha sam do siebie. Zaraz też zanurza rękę do teki, wydobywa bułkę z serem, i zaczyna spokojnie zajadać, wodząc oczyma po ścianach i suficie. Towarzysze zdają się go mało obchodzić – oprócz tego, co go tu wprowadził, nazwał dwukrotnie ˝głupcem˝ i ˝knotem˝, i dla którego uczuwa nadzwyczajną sympatię połączoną z szacunkiem.


  – Musi to być jakaś ˝starsza osoba˝ – myśli, żałując, że go już nie ma przy sobie.


  Tamten zaś nie może wytrzymać na jednym miejscu. Wszędzie go pełno. Przebiega z ławki do ławki, musztrując małych, zalęknionych nowicjuszów; jednym wskazuje miejsca, innym zapina guziki u mundurów, innym jeszcze podsuwa pięść pod brodę, zalecając, żeby się prosto trzymali. To znów wskazuje na katedrę, przesuwa stolik, fotel, chusteczką kurz strzepuje. Za chwilę jest już przy tablicy, rysuje kredą olbrzymią głowę, ściera rysunek rękawem, a gąbką nos uciera – co wywołuje hałaśliwą wesołość w grupie przyglądających mu się malców. Wreszcie porzuca wszystko i przyskoczywszy do najbliższego towarzysza, zaczyna mocować się z nim, jak siłacz cyrkowy.


  Z całego jego zachowania się widać, że uważa się w istocie za ˝starszą osobę˝.


  Jest zresztą w klasie kilku takich jak on. Odbijają od tłumu nieśmiałych, niezgrabnych, niemądrze uśmiechających się pierwszoklasistów wielką pewnością siebie, minami zuchowatymi, ciągłą gotowością do bójki. Tamci to niby nowozaciężni rekruci; oni – stara gwardia. Już byli w ogniu, już proch wąchali. Znać to po ich twarzach, po mundurkach wytartych, po czuprynach, na których sterczą znamienne ˝wicherki˝…


  Są to – drugoroczni.


  Każdy z nich z wyższością i lekceważeniem patrzy na ˝knotów˝, co dziś, w pierwszym powakacyjnym dniu szkolnym, zapełnili klasę.


  Szkoła nie jest wodą stojącą: przypomina raczej morze, które ma swe ciągłe, stałe przypływy i odpływy. Przy końcu każdego roku z piątej, najwyższej klasy odpływa nadmiar ruchliwej, niebieskiej fali, szukając dla siebie ujścia w gimnazjach gubernialnych, w kancelariach instytucji rządowych i prywatnych, na wsiach własnych lub cudzych, przy gospodarstwie. Początek roku wyrównywa ubytek z nadpłatą. Z miasta i ze wsi, z domów urzędniczych i rzemieślniczych, z dworów, nawet z chat, słomą krytych, napływa świeża fala, szumna, hałaśliwa, nie umiejąca jeszcze posuwać się spokojnie równym, prawidłowo wykreślonym łożyskiem…


  Boże! Jacyż są śmieszni ci nowicjusze w swych workowatych mundurkach, w za długich, zawiniętych u dołu spodenkach, z włosami spadającymi na ramiona lub przy samej skórze ostrzyżonymi (przy czym niewprawna ręka matki lub służącej usiała na ich głowach całe konstelacje gwiazd, słońc i księżyców), z wyrazem twarzy na pół wesołym, na pół płaczliwym, z niespokojnymi palcami, które muszą nieustannie coś skubać, czegoś dotykać, po czymś bębnić…


  Niektórym matki poprzypinały na tę uroczystość wielkie kokardy z kolorowej wstążki, wysuwające się spod kołnierza w sposób rażący. Zanim inspektor wyszarpnie i do kieszeni schować każe te ˝nadetatowe˝ dodatki, żartownisie szkolni (stara gwardia!) rzucają w nie czapkami wołając, że to… motyle, które nakryć, a potem na szpilkę wbić trzeba.


  Pół biedy jeszcze z tymi, co przeszli przez bakalarnię, gdzie nabrali choć cokolwiek szkolnej ˝tresury˝. Ci umieją przynajmniej siedzieć prosto na ławce, patrzeć gdzie należy, obchodzić się porządnie z piórem i atramentem. Ale ˝wolontariusze˝, przybywający wprost z dziecinnego pokoju, z izby czeladnej, z lasu, z pola, z podwórza wiejskiej zagrody, mogą zwierzchników szkolnych o rozpacz przyprawić!…


  Jeden podczas lekcji usiadł tyłem do nauczyciela. Drugi, znudzony wykładem, przeciąga się i na cały głos ziewa. Trzeci położył głowę na książce i zasnął. Czwarty wytknął dwa palce i z całą szczerością zwierza się nauczycielowi, że ˝okropnie chce mu się jeść˝. Piąty, wywołany do lekcji, wstać nie może, gdyż… urwał mu się guzik od spodni.


  Zwłaszcza pierwszego dnia przedstawia się to wszystko przestraszająco. Jakaś masa bezkształtna i bezkarna, której, zda się, żadna siła nie potrafi wtłoczyć w porządną, wychowawczą formę. Oczy stale roztargnione, niespokojne, biegające w prawo i lewo, jak u myszy schwytanej w pułapkę; brzuchy wystające, piersi w tył cofnięte, ręce i nogi w ciągłych podrygach… Trzeba by geniuszu Napoleona I, żeby z tej ˝ruchawki˝ utworzyć porządne, prawidłowe kadry, posłuszne głosowi dzwonka, rozkazom inspektora, upomnieniom nauczycieli, szanujące powagę kulawego Szymona, nieopalanej zimą ˝kozy˝, brzezinowych, giętkich, w wodzie deszczowej wymoczonych prętów…


  W praktyce rzecz przybiera formy o wiele prościejsze. Po okresie wrzenia, burzenia się, rozpryskiwania, który trwa krócej lub dłużej, nigdy jednak granic pierwszego szkolnego kwartału nie przekracza, wrzątek zaczyna z wolna stygnąć, i płynny, iskrami sypiący metal układa się posłusznie w przygotowane zawczasu formy. Wybuchy fajerwerkowe zdarzają się i później niekiedy, ale już ogólnego porządku rzeczy nie są w możności odmienić.


  Hałas nadzwyczajny, panujący dziś w klasie, stwierdza, że okres burzy trwa tu w całej pełni – ba! dopiero się rozpoczął…


  Naszego malca jednak nic on nie obchodzi. Rumiany tłuścioszek, usadowiony wygodnie w jednej z oddalonych ławek, spożywa swój ser z bułką z takim spokojem, jakby znajdował się gdzieś na skraju lasu, pod kępką brzóz lub sosenek.


  Nagle ktoś woła w pobliżu:


  – Te, knot!…


  Nie wiadomo skąd, malec odgaduje od razu, że to o nim mowa.


  Zwraca się w stronę głosu, który płynie z wysoka, i widzi swego protektora, stojącego na wierzchu dwóch ławek, w postawie Kolosa Rodyjskiego, z ręką przyjaźnie ku niemu wyciągniętą.


  Nieprzełknięte jeszcze jedzenie nie pozwala tłuścioszkowi przemówić – oczyma tylko zapytuje: czego chcą od niego?


  – Nazywam się Kozłowski Karol! – krzyczy miniaturowy kolosik. – A ty, knocie?


  Malec zrozumiał, że tu idzie o rzecz ważną: o wzajemną rekomendację. Nie można jej uchybiać nawet wówczas, gdy się w tak niezwykłej formie odbywa. Więc, połykając z pośpiechem ser, najgłośniej jak może odpowiada:


  – Moje nazwisko: Mieszkowski Piotruś!…


  – Piotruś? – wrzeszczy tamten, starając się przekrzyczeć hałasujących w pobliżu kolegów. – Bardzo mi przyjemnie! Lubię pasjami Piotrusiów! Ściskam twą rękę, Piotrusiu!


  Przy tych słowach, potrząsa kilkakrotnie dłonią w powietrzu.


  W tejże chwili odwraca się, wymierza psztyczka w ucho najbliższemu koledze i zeskoczywszy, daje nurka pod ławkę.


  Okrągłe oczy Piotrusia Mieszkowskiego wyrażają zachwyt. Jest dumny z posiadania tak dzielnego kolegi…


  Hałas wzmaga się z każdą chwilą. Obawiać się można, że od grzmotliwego tupania zapadnie się podłoga, że szyby popękają od okropnego krzyku. Kładzie temu kres wejście inspektora.


  Sama postać zwierzchnika i wyraz jego twarzy wzbudzają lęk. Niezbyt wysoki, ale gruby, z wielkim wystającym brzuchem, z dolną wargą wysuniętą, z wiecznym ˝marsem˝ na czole, przemawia krótko, głosem basowym, gniewnym.


  Chłopcy nic prawie nie rozumieją z jego przemowy. Powtarza się w niej nieustannie: obowiązek… obowiązek… obowiązek… Piękne i wzniosłe słowo! – Ale żeby do umysłów dziecięcych trafiło, musi występować w towarzystwie słów innych: prostych, serdecznych…


  W klasie staje się cicho – ale razem z ciszą pada na nią dziwna posępność. Iskrzące się wesołością oczy tracą nagle blask, z kilku piersi wydobywa się mimowolne westchnienie. Wszystkie twarze smutnieją.


  Dzieci czują instynktem, że w ich życiu zaszło coś przełomowego. Bywaj zdrowa, swobodo ptaszęca! Bywaj zdrów, ˝śnie złoty! śnie na kwiatach!˝ Pomiędzy dniem wczorajszym a dzisiejszym wyrósł nagle mur nieprzebyty, kamienny.


  A na tym murze czernieje groźnie słowo: ˝Obowiązek˝.


  Ha, pogodzić się trzeba z koniecznością!… Dzieciństwo trwać wiecznie nie może; życia samą zabawą wypełnić niepodobna. Już ksiądz prefekt w swej pierwszej nauce moralnej wspomniał, że za nieposłuszeństwo pierwszych rodziców cały rodzaj ludzki został skazany na pracę, że człowiek w ciężkim znoju chleb swój zdobywać musi…


  O Adamie! O Ewo! – Jakże was serdecznie te wszystkie niebieskie mundurki nienawidzą! O wężu, wężu przewrotny! Godny, żeby cię na środku klasy rozciągnięto i pozwolono kulawemu Szymonowi ćwiczyć aż do zdechnięcia!…


  Po odejściu inspektora odbywa się pierwsza lekcja – potem druga. Ale są to lekcje tylko z nazwiska. Co chwila coś je przerywa: to przychodzi nowy uczeń; to stolarz wnosi nową ławkę; to któryś z nauczycieli wypukuje kolegę ˝na minutkę˝, która przeciąga się do całego kwadransa; to przybywa stróż szkolny z kartką od inspektora; to matka jednego z ˝knotów˝ przybiega zdyszana niosąc chleb z zimną cielęciną, którego ˝nieboraczek zabrać zapomniał, tak się ˝wyląkł˝ dzwonka – bo ˝toto˝ jeszcze małe, delikatne i nie przywykło˝…


  O dziesiątej zjawia się raz jeszcze inspektor i każe ˝knotom˝ iść do domu, nazajutrz zaś ˝punkt o siódmej˝ stawić się na mszę uczniowską, ˝nie spóźniając się ani na sekundę, gdyż punktualność to ich obowiązek, obowiązki zaś swe obowiązani są˝ itd.


  Gdy Karol Kozłowski przeciska się przez zatłoczony niebieskimi mundurkami korytarz, rozdając na wszystkie strony ukradkowe kuksańce, psztyczki, ˝gruszki stolarskie˝ i uszczypnięcia – ktoś pociąga go nagle z całej siły za połę…


  Ogląda się i spostrzega – Piotrusia.


  – Lubisz orzechy? – pyta malec, z miną pełną zarazem uprzejmości i zakłopotania.


  – Co nie mam lubić! – odpowiada tamten.


  – To przyjdź do mnie. Mam cały worek.


  – Oho! – A gdzie ty ˝stoisz˝?


  – U Wojcieszkowej, na Starym Mieście, ˝wpodle˝ reformatów.


  Piotruś wyraża się po prostu – cały jest pełen sielskiej prostoty. Czuć go bardziej dworkiem, niż dworem.


  – Przyjdę! – zgadza się wyniośle Kozłowski i szybko odchodzi.


  Ale niebawem znów go ciągną za połę.


  – A co mi dasz za to? – dopytuje malec nie uważając sprawy za skończoną.


  – Mam piłkę… Chcesz?


  – Iiii… Pewnie ˝parcianka.˝


  – Nie, ˝włosianka.˝ Na wierzchu skóra prawdziwa.


  – Eeee!… Taka to nie bardzo odskakuje.


  Kozłowski, silnie już zirytowany, wybucha:


  – Patrzcie go! Knot jeden! Chciałby pewnie ˝dętki˝ albo ˝lanki˝ za swoje głupie orzechy! Możesz je schować dla siebie. Ty jeszcze, kochanku, nie znasz Kozłowskiego. Ja wcale twoich orzechów nie potrzebuję!


  Malec stoi przez kilka chwil w milczeniu.


  Twarz jego wyraża zupełne ogłupienie.


  – Jak nie, to nie! – przemawia wreszcie z flegmatyczną rezygnacją.


  I przełożywszy tekę z jednej pachy pod drugą, odchodzi z wolna w swoją drogę.


  Kozłowskiego zajęły tymczasem całkowicie wróble, których całe stadko zbiegło się do rozsypanego na ulicy obroku. Płoszy je swą teką, potem biegnie za spłoszonymi i pędzi je przed sobą, dopóki nie przefrunęły przez mur do ogrodu klasztornego.


  O Piotrusiu i jego orzechach zupełnie zapomniał.


  Do domu ma blisko, ale jak zawsze, nie idzie doń prostą drogą. W jednym miejscu przystanął, żeby przypatrzeć się mularzom, pracującym przy budowie nowej kamienicy; w innym, żeby wypytać przekupkę o cenę gruszek, jabłek, śliwek, pestek dyni i ziarn słonecznikowych (kupować tymczasem nie chce – no i nie ma za co); w innym jeszcze, żeby postraszyć żydowskiego bachórka i ucieszyć się, widząc jak pada, fikając gołymi, tłustymi nożynami…


  Nie wiadomo jak i kiedy znalazł się na moście staromiejskim. Wsparł się obiema rękoma o poręcz – wzrokiem melancholijnym ściga przepływające pod mostem fale.


  – Może wolisz miód? – odzywa się nagle za jego plecami głos dziecinny, nieśmiały.


  Jednocześnie wychyla się do niego pucołowata, rumiana twarzyczka z błyszczącymi poczciwie oczyma.


  To Piotruś, który od wyjścia ze szkoły nie porzucał swego protektora, łażąc za nim w odległości kilku kroków po uliczkach i zaułkach miasteczka…


  Na wspomnienie o miodzie Kozłowski oblizuje się.


  – A bo ty, knocie, masz miód?… – odzywa się sceptycznie.


  – Mam cały garnek.


  – Nie gadaj!


  – Jak Bozię kocham!


  Kozłowski posępnieje.


  – Ba! Cóż z tego! – mówi, na wodę patrząc. – I tak wiem, że mi nie dasz!…


  – Dam, tylko przyjdź do mnie.


  – Naprawdę dasz?


  – Co nie mam dać! I orzechów dołożę.


  Oczy Kozłowskiego nabierają nadzwyczajnego blasku. Błogo uśmiechnięty, rozrzewniony i oblizujący się, wpatruje się w malca, jakby nacieszyć się nie mógł jego widokiem.


  – Kiedy tak – wybucha wreszcie – to… będę twoim przyjacielem!


  – A ja twoim – jeżeli pozwolisz.


  – Pozwolę!


  Biorą się za ręce, potem za szyję i głośno, serdecznie się całują.


  – Przyniosę ci ˝gumy strzelającej˝ – dodaje rozrzewniony Kozłowski.


  Znów się całują.


  – I trociczek!


  Ponawiają uściski.


  – I wiesz co? – oświadcza na zakończenie starszy. – Nie nazywaj mnie odtąd Kozłowskim…


  – A jak?


  – Mów do mnie po prostu: Koźle!


  Rozdział III. ˝Zabacuł˝


  


  – To zrobił z pewnością Zabacuł!


  – Z tym Zabacułem wytrzymać już trudno!


  – Powiedzcie Zabacułowi, że klasa to nie stajnia.


  – Hej, Zabacuł! Zabacuł! może byś przyjść tu ˝racuł!˝


  Od razu poznaje się, że ˝Zabacuł˝ nie jest nazwiskiem. Nikt nazywać się tak nie może. I w istocie, nazwisko chłopca, na którego tak wołają, brzmi zupełnie inaczej, choć również niezwyczajnie: Księżopolczyk.


  Profesor Luceński, nauczyciel języka francuskiego, wielki wykpisz, z upodobaniem przekręcający cudze nazwiska, odczytując listę uczniów mianuje tego ˝knota˝ coraz inaczej: Księży palczyk, Księży kolczyk, Książę Opolczyk, Konstantynopolczyk…


  Klasa, choć każde z tych przekręceń śmiechem głośnym przyjmuje, żadnego nie raczyła adoptować. Klasa ochrzciła knota samodzielnie, dając mu przezwisko: Zabacuł.


  Rozumie się, że to przezwisko nie powstało przypadkowo, że posiada swój właściwy rodowód.


  Księżopolczyk jest synem ubogiego szlachcica zagrodowego, na pół chłopa. Jego ojciec wzbudził raz podziw wszystkich uczniów, przybywszy na dziedziniec szkolny podczas ˝pauzy˝. Miał na sobie prostą włościańską sukmanę, ale do jednej z pół tej sukmany była przyszyta maleńka blaszana szabelka – świadectwo otrzymanej niegdyś, od któregoś z królów polskich, nobilitacji.


  Młody Księżopolczyk, choć piastuje godność ˝knota˝, jest sporym już, lat trzynastu, może nawet czternastu, wyrostkiem. Wieś często przysyła szkole takich, niekiedy starszych, wychowańców. Spóźnili się z nauką, bo musieli ojcu pomagać w polu, w stajni, w lesie, w oborze.


  Zdrowi, krzepcy fizycznie, imponują z początku kolegom siłą ręki, zębów (podnoszą w zębach stolik, stojący na katedrze), bark (obnoszą po czterech naraz malców, siadających im na ramionach i plecach) – potem jednak, poznawszy, że siłą pięści nie można wywalczyć nie tylko nagrody i pochwały, ale nawet promocji, tracą humor, przygarbiają się, mizernieją… Wówczas też odbywa się w nich stanowczy przełom, o całej przyszłości stanowiący. Jedni, z zimną, żelazną, prawdziwie chłopską zawziętością zabierają się całą siłą do nauki, ˝kują˝ po całych dniach i nocach, nie wiedzą, co zabawa i odpoczynek, i w końcu – wyrastają na dzielnych co się zowie ludzi. Inni po prostu – rejterują.


  Znalazł się raz pomiędzy ˝knotami˝ wyrostek z wysypującym się już wąsem, wysoki, barczysty, z głosem dojrzałego już mężczyzny. Siedział na ostatniej ławce i kuł a kuł. Pomimo kucia, promocji nie otrzymał.


  Po wakacjach przyjechał i jako drugoroczny pierwszoklasista, znów zabrał się do ˝kucia˝ – z mniejszym już zapałem. Wąs mu tymczasem sypał się coraz gęściejszy i twardszy.


  Na Boże Narodzenie pojechał do domu – i już nie powrócił.


  – Co się stało z Mosakowskim? – wypytywali na wszystkie strony malcy. – Dlaczego Mosakowski do szkoły nie wraca?


  Nikt nie umiał na to odpowiedzieć.


  Dopiero w połowie karnawału rzecz się wyjaśniła.


  Ten sam profesor Luceński, przyszedłszy na lekcję w dobrym humorze i zabrawszy się do czytania listy, przy nazwisku Mosakowskiego zatrzymał się, głową pokiwał…


  Klasa uszy nastawiła.


  – Ach, Mosakowski!… – westchnął profesor. – Nie zobaczymy więcej Mosakowskiego! Już po Mosakowskim… Parole!


  – Co się z nim stało, panie pro…sorze? – zapytało kilku śmielszych, nie mogąc zapanować nad ciekawością i niepokojem.


  – Nieszczęście!


  – Co takiego?


  – A cóż! Nie chciał się gałgan uczyć, od gramatyki uciekał, do pisania słówek lenił się, do geografii nie można go było kijem nagnać – więc jego biedny, stary ojciec, rady żadnej dać sobie nie mogąc, wziął i…


  – I co? I co?… Niech pan prosor powie! Mój panie prosorze!


  Profesor wygarnął szczyptę proszku z maleńkiej, szylkretowej tabakiereczki, zażył – palce o rudą perukę wytarł…


  – I… ożenił go! – poważnie dokończył.


  Chłopcy otworzyli szeroko oczy i usta, nie wiedząc, co o tym sądzić. Byli zdziwieni i jakby przelękli. Wyobrażali sobie swego kolegę pod rękę z dojrzałą, poważną osobą płci żeńskiej, taką jak ich matki i babcie, i uczuwali żal nad jego losem. – Biedny chłopiec! – myśleli. – Nie wolno mu pewnie teraz ani w piłkę pograć, ani kozła wywinąć, ani wykrzywić się pociesznie, ani zapiać po koguciemu… ˝Poważna osoba płci żeńskiej˝, którą on musi ˝żoną˝ nazywać, na krok go nie odstępuje, za wszelkie wybryki karci…


  Profesor Luceński dostrzegł i zapamiętał wywołane przez siebie wrażenie. Postanowił też posługiwać się nim w celach pedagogicznych.


  ˝Knoty˝ mieli dziwnie twarde języki, nie pozwalające im na dobrą ˝pronuncjację˝ słów francuskich. Profesora nadzwyczaj to drażniło. W zniecierpliwieniu uderzał swą grubą trzciną w stolik lub katedrę, budząc wielki strach między malcami.


  Najwięcej biedy było zawsze z wymawianiem dyftongów: ˝en, an.˝ Przy nich też zawsze bambus profesorski wywoływał grzmoty, rozlegające się po całym budynku szkolnym.


  Profesor układał i wymawiać kazał zdania dziwaczne, służyć mające do gimnastyki języków.


  – L'enfant, en venant sentit le sentiment…


  Na dziesięciu malców, jeden zaledwie umiał nadać słowom brzmienie właściwe. Reszta wymawiała je tak:


  – ˝Lafą ą weną sąti le sątimą…˝


  – Kapuściane głowy! – krzyczy profesor. – Drewniane języki! Krowy wam paść – parole!


  Najlepszą pronuncjację miał Szabuński, którego matka była ˝madamą˝, to znaczy, utrzymywała dwuklasową pensję dla panien. I on jednak niezupełnie zadawalał profesora.


  – Nieźle… ˝parole!˝… nieźle – chwalił Luceński. – Ale daleko ci jeszcze, mój Szabasiński, do doskonałości. To trzeba wymawiać inaczej: nosowo… jak najbardziej nosowo… ˝L'enfaaant!… sentimaaant!…˝


  Szabuński, żywy brunecik, był najśmielszy do profesora, który bywał u jego matki – miał się nawet podobno żenić z jego ciotką…


  Gdy Luceński popisywał się swym nosowym wymawianiem – on przerwał odważnie:


  – Panu prosorowi to łatwo – bo pan prosor ma nos zapchany tabaką…


  Klasa – struchlała. Wypadek był niesłychany. Takie zuchwalstwo względem takiego nauczyciela!


  Luceński stał się na chwilę tak czerwony, jak jego peruka. Potem chwycił swą grubą trzcinę, z silnym rozmachem uniósł ją w górę i …


  I spokojnie położył na stoliku, obok kałamarza i piasecznicy.


  Szeroka, wygolona twarz przybrała zwykły wyraz; na ustach pojawił się zwykły, lekko ironiczny uśmieszek…


  Profesor zanurzył dwa palce w kieszonce od kamizelki, wyjął małe, szylkretowe pudełeczko – otworzył je i Szabuńskiemu podsunął.


  – No – dobrotliwie wyrzekł – zażyjże i ty!… Dobra – ˝parole!…˝ Prawdziwa francuska – w sam raz do wymawiania dyftongów i spółgłosek nosowych…


  Szabuński ukłonił się, zażył tabaki, znów się ukłonił i czterokrotnie, raz po razu, kichnął. Koledzy czterokrotnie, raz po razu, krzyknęli mu: ˝na zdrowie!˝ W klasie zapanował nastrój bardzo przyjemny.


  Ale w tejże chwili na katedrze rozległ się grzmot. Profesor walił trzciną w stół jak ˝Jupiter tonans˝. Wśród grzmotów krzyczał:


  – Zapowiadam wam, głowy kapuściane, że gdy który nie nauczy się wymawiać dobrze dyftongów ˝an˝ i ˝en˝, tabaką częstować go nie będę, ale – jakem Luceński! ˝Parole!˝ – wyrzucę z klasy i napiszę do ojca, żeby go… ożenił!


  Odtąd ta pogróżka, – istotnym strachem malców przejmująca – stale się powtarzała w podobnych okolicznościach. Nazwisko zaś Mosakowskiego w kronikach szkoły powiatowej P-kiej na zawsze się utrwaliło.


  Księżopolczykowi nie grozi ożenienie się. Nie ma on ani tych lat, ani tych wąsów, co Mosakowski… – nie wygląda w ogóle na takiego, z którym by czyjaś matka lub babka chodzić mogła pod rękę.


  Jest wprawdzie duży i gruby, ale brak mu zupełnie tej rześkości, jaką odznaczają się wiejskie wyrostki. Zgarbiony, kurczący się, z twarzą chorobliwą, żółtą, piegami osypaną, osowiałą, unika, ile tylko może, towarzystwa hałaśliwych kolegów, szuka miejsc samotnych, wciska się do najdalszych, półciemnych ławek, gdzie w zupełnym spokoju może… zajadać ˝pajdy˝ chleba razowego, którymi ma wypchane wszystkie kieszenie.


  Jedzenie, a ściśle mówiąc: żucie razowca jest sportem, uprawianym na wielką skalę przez grubych, borsukowatych, z wystającymi żołądkami ˝knotów˝, którzy przybywają do miasta z na pół chłopskich zagród wiejskich. Prócz chleba, służy im do żucia groch gotowany, pestki dyni – niekiedy nawet siemię lniane. Ci przeżuwacze są prawie zawsze ostatnimi osłami i poza trzecią klasę nigdy nie przechodzą.


  Niekiedy jednak wpływ nauki, powietrze miejskie, przykład ucywilizowanych kolegów, oddziaływają na nich korzystnie – czynią z nich ludzi, podobnych innym. Zapowiedzią zmiany dobroczynnej bywa zwykle utrata apetytu i znaczne schudnięcie. Nawróconym przestaje smakować razowiec, odwracają się ze wstrętem od grochu, siemię lniane pozostawia z nich każdy – kanarkom. Wówczas też wychodzą z mroku ˝oślą ławkę˝ zalewającego i uczniowie z pierwszych rzędów pozyskują w nich dobrych, wesołych, skłonnych do poświęceń, często nawet bardzo inteligentnych towarzyszów.


  W Księżopolczyku, niestety, nic tego przetworzenia się nie zapowiada. Owszem, jest widoczne, że z tej poczwarki nigdy już motyl piękny nie wyfrunie.


  Pewna smutna, do usunięcia niemożliwa okoliczność stan ten pogarsza: jest na pół głuchy. Z przytępieniem słuchu idzie u niego w parze przytępienie władz umysłowych. Jego jasne, żółtawe oczy nie mają blasku, jaki zapala zbudzona, z siebie samej świadoma inteligencja.


  Śpi też niezawodnie ta inteligencja – bo czyżby inaczej Księżopolczyk został ˝Zabacułem?˝…


  Nieprawdopodobnie wygląda ta historia – jest wszakże we wszystkich szczegółach prawdziwa.


  Nauczyciel niemieckiego, Effenberger, pomimo bardzo krótkiego wzroku dojrzał raz w cieniach ostatniej ławki Księżopolczyka, na którego nie zwracał dotąd pilniejszej uwagi.


  Ten nauczyciel należy do najzapalczywszych pedagogów, a przynajmniej do największych krzykaczów w szkole. Jak wszyscy nauczyciele niemczyzny świeżo na grunt polski przeflancowani, pełen oryginalności, graniczącej z dziwactwem.


  Twarz profesora Effenbergera posiada latem barwę czerwoną, w zimie fioletową. Profesor jest zapamiętałym hydropatą; lubi żywioł płynny pod każdą postacią. Kąpie się zapamiętale przez rok cały: w porze upałów bierze ˝prysznice˝ pod kołem młyńskim, podczas mrozów zanurza się w przeręblu. Postawę ma sztywną, włosy szpakowate, przy samej skórze ostrzyżone. Chodzi prędko po linii prostej, nigdy nie zbaczając, przed nikim nie ustępując, krokami odmierzonymi, w tempie wojskowym: raz-dwa… raz-dwa…


  Jest muzykalny i towarzyski. Poza szkołą daje lekcje gry na skrzypcach; zastępuje też niekiedy na chórze chorego organistę. Uczestniczy we wszystkich wieczorkach ponczowo-pączkowych, urządzanych w karnawale; nie brak go też na żadnej uroczystości rodzinnej w rodzaju imienin, chrzcin, jubileuszów, wesel. Bierze nawet udział w stypach pogrzebowych. Oświadcza się zawsze z wielką miłością dla Polaków i co dziwniejsze, miłości tej składa dowody.


  Posiada dużo stron sympatycznych oraz przysłowie: ˝tak, panie tak˝…


  Otóż profesor Effenberger, dojrzawszy przez silne okulary Księżopolczyka, zawołał:


  – A ty tam… tak, panie tak… skąd sze wsząleś?


  Chłopiec milczał, żuł chleb razowy i patrzył przez okno na liście, opadające z kasztana.


  – Gadaj sara… tak, panie tak!


  Księżopolczyk nie odwracał się, ani wiedząc, że do niego mówiono.


  Effenberger zaperzony zeskoczył z katedry, przybiegł do ławek, zaciśniętą pięścią groźnie potrząsał…


  – Sara wstawaj! – krzyczał – natichmiast! jak najpręsej! w pól minuta!…


  Dopiero kilka kuksańców, wymierzonych pod ławką przez kolegów, zbudziło Księżopolczyka. Wstał, leniwie się przeciągając.


  – Czego?… – zapytał z pełnymi ustami chleba.


  Gniew nauczyciela spotęgował się jeszcze.


  – Ach, ty, tak, panie tak!… jak sze nasywasz?


  Ale tamten nic sobie z gniewu nie robił – nie rozumiał go nawet. Dłoń zwiniętą przyłożył do ucha i powtarzał przeciągle:


  – Czegoooo?… Czegoooo?…


  Koledzy zaczęli wykrzykiwać mu nad uchem, jeden przez drugiego:


  – Pan psor mówi… Pan prosor każe… Pan fesor żąda… żebyś powiedział, jak się nazywasz?


  Księżopolczyk zrozumiał nareszcie. Twarz jego przybrała najpierw wyraz wielkiego zdumienia; potem odmalował się na niej namysł głęboki…


  Długo milczał, szukając czegoś w pamięci – wreszcie oczy spuścił i rzekł:


  – ˝Zabacułem˝…


  Klasa w śmiech – Effenberger zaś, nic zrozumieć nie mogąc, zwrócił się do prymusa:


  – Prymus!… tak, panie tak!… gadaj sara, so on powiedział?


  Pierwszy uczeń wyprężył się jak struna i cienkim głosem zaraportował:


  – On, panie prosorze, powiedział, zabaczułem.


  – Was ist denn das: ˝sabba-szulem?˝ To po żydowsku musi być ˝oder˝ po arabsku?… Prymus, panie tak! Gadaj sara so to znaczy?


  Studencik, rozkaz spełniając, zapiał:


  – To znaczy, panie prosorze, że on zapomniał, jak się nazywa!


  Effenberger oczy wytrzeszczył – klasa zanosiła się od śmiechu.


  – Ach, ty tak, panie tak! – wpadł Niemiec na Księżopolczyka. – Ty własne ˝Name˝ zapomniała? Ach, ty oszol!


  – Czegoooo? – spytał tamten, nie dosłyszawszy i przestępując z nogi na nogę, bo go długie stanie zmęczyło.


  – Baran!


  Chłopiec wzruszył ramionami. Twarz jego wyraziła wielkie zdziwienie.


  – Wieprz!…


  Wyrzuciwszy z siebie ostatnie słowo i dodawszy jeszcze dla nacisku energiczne: ˝pfuj!˝ – profesor, pełen oburzenia i wstrętu, odwrócił się od sponiewieranego ucznia.


  Tamten, widząc, że sprawa skończona, usiadł, wyciągnął z kieszeni nową ˝pajdę˝ razowca, i zabrał się spokojnie do jedzenia.


  Klasa – ryczała.


  Od owego to dnia Księżopolczyk został ˝Zabacułem˝.


  Biedny Zabacuł!


  Są istnienia dziwne, zagadkowe, fatalnością naznaczone, które wśród bliźnich budzą okrzyki oburzenia lub wybuchu śmiechu szyderczego, w jednym zaś i drugim wypadku zasługują wyłącznie – na współczucie.


  Należał do nich ten syn zagrodowego szlachcica, ˝szaraczka˝ pyszniącego się blaszaną szabelką przy chłopskiej siermiędze.


  Wilczy apetyt, apatyczne spojrzenie, przytępiony słuch, słabo rozwinięty umysł – wszystko to były objawy groźnej, nurtującej organizm chłopca choroby.


  Jeszcze rok szkolny nie dobiegł do końca, gdy Księżopolczyk musiał przerwać naukę i do łóżka się położyć.


  Ojciec wywiózł go na wieś – ułożywszy na prostych ˝drabkach˝, wysoko sianem wysłanych. Chłopiec chorował całą wiosnę i pół lata i zdrowia odzyskać nie mógł.


  Na kilka dni przed śmiercią oczy jego zaczęły nabierać niezwykłego blasku, twarz straciła swój zwykły, nieruchomy, osowiały wyraz. Zaczął mówić o szkole, nauczycielach, współuczniach…


  Musiano mu nieustannie odczytywać listę kolegow. Była to jego najmilsza rozrywka. Słuchając to uśmiechał się, to mrugał powiekami, to wzdychał głęboko.


  Raz szepnął, jakby tylko do siebie:


  – To dobre chłopaki…


  Potem rzekł głośniej, z twarzą, nagłym blaskiem rozpromienioną:


  – Tak bym chciał poznać się z nimi bliżej, pobratać!


  Ocknęła się w nim dusza za późno – gdy już na sen wieczny kłaść się musiał…
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